
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem z łą czy ł!
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

PISARZ LITERAT
w  porównaniu z innymi Pisarzami.

W  chwilach wysokiego udoskonalenia w szy , 
Stkieh wiadomości, i ułatwionej oświaty, wszelka nau- 
ka, kunszt wszelki, ma swoich pisarzy; a każda oso

ba z czuciem i zd row ym  rozsądkiem, może korzystn ie  
rozw inąć  przedm iot k tó ry  sobie upodoba. — Lecz 
W pośród tych  usiłowań, pow staje  oddzielny rodzaj po
święcających się szczególnie, zbieraniu myśli, zdań, 
Wyobrażeń, i udzielaniu ich z tern wszystkicm, czern 
sztuka Gienjuszowi ozdób p rzy d ać  może. Takich lu
dzi, zow iem y pisarzami literatami. Co jest w łaściwy 
1ch oznako ? jakie  skutki ich p r a c y ?
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M ędrzec , a r ty s ta ,  b a d a c z  p rz y ro d z e n ia ,  lu b  s ta 
ro ż y tn o śc i ,  oddaje  się w iad o m o śc io m , jakich w iększa  

cześć n iem oże l a b  n lechce osiągać. Z n a w c ó w ,  sę
d z ió w ,  p rz y g a n ia jo c y eh  lu b  w ie lb i  jieli, znajduje  t y l 
ko  m ied zy  ty m i ,  k tó rz y  jed n y m żc  z n im  b iegno za
w o d e m .  L i te ra t  p rzem aw ia  do  pojęcia  i u c zu c ia  
w sz y s tk ic h ,  k tó rz y  um ieją  zas tanaw iać  się n a d  p r z y 
rodzen iem , zas tanaw iać  się n a d  lu d ź m i i sobą . Nie 
m a oddzielnej nauk i  lu b  języka . M ó w i razem  do  m ę d r 

ca i n ieum ię tnego .

Mimo ta k  obszernego  zakresu , l i te ra t  p o s u w a  
jeszcze dalej sw oje  działalność. K ażda  nau k a  m a p i 
w n e  w y o b rażen ia ,  p rzez  k tó r e  s ty k a  się z pow sz^-  
chnem i znajom ościam i, p rzez  k tó re  dla p ro s te g o  r o z 
s ą d k u  Staje się p r z y s tę p n o .  T u  p isa rz  l i te ra t  znajdu
je pole okazan ia  sw ego  ta len tu ;  p o ry w a  te  w y o b r a 
żenia, i ubiera  w  p rz y z w o i te  o zd o b y .  M ędrzec i Ar
ty s ta  u s tę p u ją  m u w  ty m  względ/.io , chyba  Że sami 
z p ió rem  L tera  ta, umiejo dzie ła  sw o je  w d z ięk am i s ty 

lu  zalecić.
L u d z ie  w sze lk ich  s tan ó w , w sze lk ich  s topn i ,  m o 

g ą  p rz e k a z y w ać  p o to m n y m  w iek o m , co czynili ,  w i 
dzieli, lu b  uczuli, m ajo  w ię c  p r a w o  dzielenia  p ra c ,  

k o rz y ś c i  i c h w a ły  literackiej.

P isa rz  w  szczególnej um ię tnośc i ,  w sz y s tk ie  
w ła d z e  u m y s ło w e  jej p o św ię c iw sz y ,  całe życie  jej 
o d i a n y ,  m usi ro zw ijać  n o w e  w idok i,  n o w e  m y ś l i  i



odkrycia ;  pisarz lite ra t  niezmierza do tej chw ały . P r a 
ce jego w  Umiejętności so raczej kradzierzo niż da
rem.- lecz w części k tó ry  sobie przyw łaszczy , wie
ce) ma p ros to ty ,  bo więcej pragnie stosować się do 
pow szechnego pojęcia, więcej p ra w d y ,  bo  się odda
la od ducha sys tem atycznośc i ,  k tó ry  nauki u t ru 
dnia , i często obłokuje u czo n y ch ;  mocniej zajmu
je, bo p rzyw iązu je  się do tego co przem aw ia do  du 
szy, lub obudzą w yobraźnio; umie nareszcie stać sio 
Użyteczniejszyui nad  innych, bo nadawszy nauce 
w  ęcej przyjemności, smak do niej upowszechnia vr 
harudzie;

Tak nasz Krasicki lekkim piórem kreśioc w a
d y  dziejopisów i m anow ce n a s z e g o  dawnego praw ni- 
ć tw a, niejednego lepiej zapoznał z hiśtorjo i p rkw eni 
hiż najuczeńsze i najgłębsze Rozprawy:

Ci tó  ź rńocnem uczuciem piszę o sobie sam ych  
winni so namiętności ćó nimi w ła d a ,  natchnieniu 
ćo ich p o ry w a ,  i osobistemu ich położeniu  w  k tó re  
się rozdrażniony gienjusz Zamyka, odznaćzajoce rv - 
sy, ogień i moc, które zdajo się, że jak z niemi ty l 
ko pow sta ły ,  tak  z niemi ginę. T ak  Safo  op iew ać 
będzie swo namiętność, tak  H eloiza  swoje cierpienia 
tak Sevinie w listach do córki i przyjació ł wy leje 
Swoje duszę malujoc czas w k tó ry n i  żyła.

W irg ilju śz  nakreśli także obraz opuszczonej ko 
chanki. P op  p rz y sw o i  sobie uczucia samej H elo izy
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JVolter w  pięknych listach , niemyśloc nawet o teni, 
zostawi nam rys życia swojego, i rys uczonego wie
ku , w  którym jemu samemu żadna gałęź umiętno* 
ści niebyła obco.

W  tych trzech przykładach mamy z dwóch 
stron dzieła jednego rodzaju, a nic z sobą niemajo- 
ce wspólnego. Prócz różności harakterów, położeń, 
talentów, spostrzeżemy to, co koniecznie oddzielać 
je musi; w jednych cały gienjusz natchnienia, w dru
gich cało sztukę wgienjuszu, bo pisarz wykształco
ny, jest zupełnie osobno istoto. ’iNie jest człowiekiem 
jednej nauki, jednej namiętności, jednego rodzaju. 
Wszystkie nauki so jego zdobyczą. Przejmuje się 
kolejno wszystkiemi sposobami, czucia i myślenia.

Heloiza lubo tak uczona, prócz swojej miłości, 
niezdołałaby malować innej. Sewinie, obdarzona nie
zrównaną łatwością , chwytania szczęśłiwem w yra
żeniem wszystkich odcieniów myśli co się. przesuwa
ły  w  jej sercu, gdy raz jak sama mówiła, chciała u- 
toczyć maxyme na wzór Roszfukola, napisała słów 
kilka bez myśli związku i czucia.

Przeciwnie Wirgiljusz równie cudowny w  obrazie 
najczulszych uniesień, i zaciętych bojów, Pop tymże 
piórem pisał do Arbutnota którem nakreślił przy
gody Heloizy, Wolter udziela się wszystkim rodza
jom ; w najodmienniejszych, równie godny podziwie*



nia. W  tej to m yśli  C y c e ro  m ó w i ł  o s w y m  M ó w c y ,  
i e  choć  niezna jakiego' p rz e d m io tu ,  p iękniej o nim  
ro z p r a w ia ć  zdo ła ,  niż ci, k tó rz y  m u  p o św ięca l i  ca* 
łe  życie  n ieustannego ćw iczenia.

L i te ra t  jest uczniem  n a tu r y .  C o k o lw ie k  w  niej 
znajdzie  w ie lk iego  lub  p ięknego ,  to  się maluje, odb i
ja, u ży źn ia  w jego duszy . Zdaje  się iż d la tego  Ityl- 
ko  żyje, b y  o d b ie ra ł  i naw zajem  udzie la ł ,  te  p ię k n e  
w zruszen ia ,  k tó r y c h  n a tu ra  jest  p ie rw ia s tk iem , ś ro d 

k iem  i p rzed m io tem .

Jest także  uczniem  sztuki. W szy s tk o  co w ie  
czego »ię u czy ,  staje się dla niego n iep rzeb ran em  ź r ó 
d łem  p o r ó w n y w a ć , p r a w i d e ł , w rażeń . M ożnaby  m ó 
w ić  że dusża  jego jest p o d w ó jn o ,  czuje i u w a ż a  za
razem . U c z y  się sam ego siebie. Umie się w z ru s z y ć ,  
u sp o k o ić ,  w ładać  sw ojem i m y ś lam i,  w s t r z y m y w a ć  
je, lub  zostawić p ie rw szem u  p o p ę d o w i ,  bierze z cz ło 
w ieka  to  w s z y s tk o ,  co p isa rz o w i  pojsłużyć może, i ta k  
k o rz y s ta  z każdego  w ieku , każdego  w y p a d k u ,  z c n o t  
i s łabości,  ro sk o sz y  i boleści.

K ole jno  p o k azu je  s ię  odd z ie ln y m  cz łow iek iem , 
o dd z ie ln y m  ta len tem . Jako  cz łow iek  to w a r z y s k i ,w  
z w y c z a j n e m  p o ż y c iu ,  czerpa  te  uczuc ia  cn o t l iw ego  
serea, te  zdania  z d ro w e g o  ro z s ą d k u ,  te  h a ra k te ry  
sam o p r a w d o  o d d y c h a ją c e ,  te  w d z ięk i  p ro s te  i n ie
w in n e ,  co so samej p ięknośc i  o z d o b ę ,  Jako  o b y w a -
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t . '  świata um ysłow ego , w szystko  podnosi i ozda
bia w  swej Wyobraźni. Jako filozof od k ry w a tani 
p rz y czy n y ,  gdzie ledw o dostrzegano sku tków , a nie- 
zńanenii stosunkami wiąże rzeczy  najodleglejsze. Ja
ko m ówca, p o ry w a  słuchaczy za swem zdaniem; 
przekonanie p łyn ie  z ust jego. Jako Poeta, myśli je
go stają się Wrażeniami, obrazy harnionjó, nie w y 
najduje iecz jest natchniętych; nife o p o w iad a ,  inaluja 
n ie  m ów i, śpiewa.

T rz y  osobliwie cechy ,-zdają  mi się odznaczać 
pi śarza literata.

N aprzód  po rządek  myśli z trafniejszego rozbio
ru  rzeczy w ynik łych , p iękną  osnoWą zw iązanych, a 
tern samem zdolnych jaśniejszego w ykładu , i większe
go przybliżenia do n a tu ra ln o śc i , k tó ra  jest doskona
łością szttiki.

Dalej, sztuka już to łączenia, już podziału części 
jedńegó przedmiotu; ich wzmocnienia , wyjaśnienia u- 
kładem  do jednego celu zmierzonym; ta sztuka uło
żenia dzieła, gdzie wszystko należy do wiecznej m o
drości, i pięknej n a tu ry  tych  najwyższych w yroczni,  
k tó re  jednakże tym  ty lko dadzą odpowiedź, k tó rzy  
staranne'm ćwiczeniem, usposobią się do godtteo-o icłl 
Zapytania.

Wreszcie, d a r  wyrażenia myśli, z większo m ocą; 
trafnością i przyzwoitością; ten  wielki d a r  stylu k tó-
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i-y jest dope łn ien iem  u s i ło w a ń  u m y s łu  , i najczaro* 

Wniejszem jego w dzięk iem ;

Inn i p isarze m o c ą  nam ię tnośc i uniesieni, lu b  cło 
jedyne j  r z e c z y  p r z y w y k l i , szczęśliw o t ra inośc io  

-p rzedm io tu  lu b  okoliczności,  lepiej r o z w in ę  m y s i  
jako, lepiej w y d a d z ą  r y s  p ię k n y ,  lecz n ik t  lepiej m e  

u rz ą d z i ,  nie d okona  dzieła całego;

P isa rz  L i te ra l  jest na tu ra ln ie jszym  od  tego , k tó 
r y  pisze z sam ego na tchn ien ia  n a tu ry ,  o ryg ina ln ie j

szym  od tego  co z siebie w sz y s tk o  w y cze rp n o l .  N a 
tu ra  w  p isa rzu  bez sztuki jest ży w sz ą .  Jest rozm aił4 
szo u  l i te ra ta  co się ubogac ił  uczuciam i bardziej p o r ó 
w n y w an em u , bardzie j  ro z m y ś ia n e m i w rażen iam i. W i. 

dzę  w  Ossjanie P o e tę  P ó łn o c y ,  w  H o m erze  Poe tę  P o łu 
dnia . O d zn acza jącą  ich  cecho, jest ró ż n o ść  s tan u  to 
w a rz y s tw a  w  p o ś ró d  k tó reg o  śpiewali.  GienjuSz p ie r 
w szego  śc ieśn iony  ja ło w o  o s tro śc ią  k lim atu , og ran i
cz o n y  jednosta jnością  o b y c z a jó w  i w y o b ra ż e ń  p r o 
stego lucłm szczy tność  sw oje ,  m ó g ł  ty lk o  prze lać  w  
n i e w i e l k ą  liczbę o b ra z ó w , k tó re  się p o w ta rz a ją  co  
chw ila . D ru g i  znalazł p o le  w y d o b y c ia  w szy s tk ich  

s k a r b ó w  poezji.

P isa rz  co n ien tóg l  ko rzy s tać ,  z p o s tę p ó w  o św ie 
conego w ieku , i w y k sz ta łc ić  gus tu  sw ojego , odda je  się 

kon ieczn ie  silniejszemu p o p ę d o w i .  W sz y s tk o  w  ti.ru 
w y s ta w ia  dziko  s u r o w o ś ć ,  o lb rzy m ie  w ie lk o ś c i , dzi-



w aczne i ujmujące igrzyska natu ry ;  zdaje się że prze
b y w a m y  te wysokie Alpy, gdzie ty le  p rzedm io tów  
poryw a , w śród  ty lu  przerażających, gdzie ozdoby  
gasną w  zbytecznym  nawale, a piękności niema jo te 
go po rządku , coby ns topn iow ał ich dzielność, ni ro z
działu, ułatwiającego ich pojecie. Nic nieoddziela te
go co ujmuje od tego co oburza. Z uchw ały  gienjusz 
w łasnem u ty lko  natchnieniu uległy, zdaje się u rągać  
p raw idłom  doskonałego u tw oru .  Takim jest dziki 
i szczytny Szekspir,

Lecz pisarz k tó ry  umie po łączyć  gust z gienju- 
szem, posłuszny natchnieniu przedm iotów , Wzajemnie 
działa na n ie ,  przez czucia i w idoki k tó re  winien 
ćwiczeniu i rozwadze.

Lubiem y, potrzebujem y nieraz, słuchać tych gie- 
n juszów  szczytnych i su row ych , przejm ow ać się ich 
wrażeniami tein inocniejszemi, że żadnym nieulegajo 
p raw id łom . Lecz częściej w olem y napaw ać dusze, 
p rzyjem nością co jo udoskonala. W ted y  odrzucam y 
te  dzikie piękności, gdzie każdo s łodycz opłacić t rze
ba przykrością ,  gdzie podziwienie i nagana, razem 
wzbudzone mieszają się i niszczą wzajemnie. Nie po 
tępiam y ich, lecz w ew nętrzne  i spraw iedliw e uczu
cie każe się w rócić  do Wirgiljusza i Kasyna.

Pisarz wielkie odkrycia  czyn iący  w  naukach i 
kunsztach, odnosi znakomito chwałę, z p ięknych  u-



tw o ró w  k tó re  św iat mu winien. K tóre tnuż imieniu 
można wyższe miejsce naznaczyć nad Newtona, K o 
pernika ? Lecz ta chwała nieprzywiozuje się do książ
ki, zawierającej to odkrycie, jeżeli tej książki nie we
sprze wieczna zaleta piękności stylu. Inaczej książ
ka przestanie b y ć  czytano, jeśli gdzie indziej n o w y  
W ynalazek piękniej jest rozwinięty.

Przeciwnie, dobre  dzieło, bogate w  p iękne 
myśli, uczucia, obrazy, wzruszenia, przeżyje swój 
przedm iot. Nic niema nudniejszego nad  kłótnie T e
ologiczne, a Monachomachia, będzie zawsze rosko-  
szo najpóźniejszych wieków.

Wiele zalet bez w ątpienia s tanąć może i pow in
no w  rów ni z zaletą literata. G dy jednak zw ażym y, 
że ze wszystkich d a ró w  m ogących  ozdobić duszę 
człowieka, talent filozofa, poety, m ó w cy ,  jest najrza
dziej udzielany; że nigdzie indziej udoskonalenie nie 
jest trudniejszem, że do takiego pisarza należy wznie
cić uczucia p iękności i cnoty ; że pośw ięc iw szy  się 
praw dzie , tw o rz y  nam  najszlachetniejsze roskosze; 
że ze w szystkich chw ał narodow ych  jego chwała ro z
szerza się wszędzie z szczególną w z ię to śc ią , że 
czem jest w  wieku swojem, tern i w  najpóźniejszych 
czasach być  nieprzestanie; gd y  to w szystko jest ce
cho literackiej zasługi; łatwo sobie w y tłum aczyć  to 
podziwienie, k tóre  zawsze w w innym  hołdzie odbiera

T om I.
J i«3rŁ JfiEirŁd e h . J ish,

20.



O S Z C Z Ę Ś C I U  C Z Ł O W I E K  A.

Z a led w ie  p rz y jd z ie m  na  św ia t,  p o  n iedługiej dob ie ,  
K ażen i  ciosem śmierci, p o leg n iem y  w  grobie.
Czem że jest n a s z e ‘ż y c ie ?  C z łow iek  n iepostrzega , 
J a k  dzień  za dniem  i chw ila  za chw ilo  ubiega;
I te  jeszcze częs to k ro ć  za tru te  g o ry c z ą !
So t a c y  co sw e la ta  n ieszczęściam i liczo,
J e d n y c h  u d rę c z a  b o g a c tw  i z a sz c z y tó w  chc iw ość ,  
T y c h  z d ra d a ,  p o tw a rz ,  p rz e m o c  i n ie sp raw ied liw ość , 
T e n  ry ce rz ,  za o jczyznę  w a lc z y ł  p rzez  czas d ługi, 
S trac i ł  w iek , s t ra c i ł  zd row ie ,  d la  k ra ju  usługi;
A o p u sz c z o n y ,  ch leba  w  p ó ź n y m  w iek u  żebra ł,
T en  w z g a r d ę .w  zam ian c n o ty  i zas ług  odebra ł ,
A len co naj w iększem i zb rodn iam i się skala ł ,  
O g ro m em  w ła d z y  swojej, c n o t l iw y c h  p rz y w a la ł .  
C óż czy n ię  ? n a szy ch  nieszczęść i c ie rp ień  ob razem , 
W  ro z ją t r z o n e  już serca, n o w y m  godzę  razem .

S z c z ę ś l iw o ś c i ! i ciebie czyż  nieznajdzie cz ło w iek  ? 
]N i g d y ż  on  łez  ze sw o ich  n ieobe trze  p o w ie k  ?

JNie . ' . . s ł y s z ę  jako  do  m nie głos w e w n ę t r z n y  w oła :  
C z ło w iek  g d y  ty lk o  zechce szczęś l iw y m  b y ć  zd o ła ,  
A jeśli życie  pędz im  w  sm u tk u  i żałobie,
Nie p rzeznaczen iom , sam i w in n iśm y  to  sobie.

Uzbrój p iers i  o d w ag o ,  p o d n ie ś  u m y s ł  męzkił 
Ż adne  s ta łego  m ęża  n ieprze łam jo  klęski,



Niechaj go zdrada, potvyarz, i przem oc obarczy, 
P rzy  cnocie jest szczęśliwym, sani sobie wystarczyć 

Zuchwały; i bezbożny badacz przyrodzenia, 
Niechaj siebie W bezczynno machinę zamienia* 
Niech tra f ślepy dawaiąc za początek światu,
Chce Boga z odwiecznego strącić majestatu,
Niech przeznaczeń niezmienne przyjm ując koleje* 
Ostatnią nieszczęśliwym odbiera nadzieje;
Ciebie te niebezpieczne zdania nieliwiodą, 
Przyszłość będzie cnót twoich i cierpień nagrotjd* 
W  y  i coście się tak  wielkiej nadziei wyrzekli,
Do kogóżeście w waszej nędzy się uciekli ?
Kiedy was będzie smutek udręczać głęboki*-'
W jakowęż stronę błędne obrócicie kroki ? 
Spojrzyjcie na u tw orów  natu ry  tysiące*
N a światy w  nieskończonej przestrzeni krążące*
Kto im zdołał w yznaczyć obiegi niezmienne, 
Któżto cieniami nocy przerw ał światło dzienne 1 
Czyliż przypadek zdołał te praw a im nadać?
Sant Bóg mógł je rozkazać, a człowiek wybadać;
A jeśli was nie zdziwią niezliczone światy, 
Spojrzyjcie na te drzewa, na pola, na kw iaty.
1 na te skrzętne pszczoły pod  matki rozkazem*
Dla dobra powszechnego pracujące razem.
Patrzcie jak wszystko zgodnym postępuje rucheni* 
W szystko nierozerwanym  ujęte łańcuchem,
Tysiąc wieków porządku tego nieodmieni*
Łato idzie po Wiośnie, Zima po Jesieni/
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Umiera człowiek, ale now e Wzrasta plemię,
K tóre  zarządzać będzie i zaludniać ziemię.
Upada dob odwieczny, lecz stoi w o k o ło  
M nóstwo drzewek, co z czasem dumne wzniosą czo

ło.

W e w szystk ich  rzeczach, Boga objawia się władza. 
T w o r z y  on, niszczy, zmienia, kształci, i odradza,
A k iedy  nas największe nieszczęścia p rz y  walo,
Do niego przed. g rożącą  uciekniein się falo.

Gdzież to szukacie szczęścia ludzie n ierostropni ? 
Jeden najznakomitszych chce dosięgnąć stopni,
I jeszcze więcej pragnie im wyżej się wzniesie. 
N igdy  stanąć niemoże w  pożądanym  kresie. 
Nieustannie za m arę  urojono goni, - 
N ieużył n igdy  życia w  dom ow ej ustroni,
Aż wreszcie k iedy wieku ciężar go p rzy tłoczy ,
Na przeszłe lata swoje b łędne zw raca oczy,
I p rzeby ty  od siebie k iedy u jrzy  przedział,
Wyznaie że o szczęściu p raw dziw em  niewiedział,
I w tenczas gdy  ostatnia zbliża się godzina,
Zapóźno n o w y  życia zawód rozpoczyna !
A ten skąpiec dos ta tków  zbieraniem zajęty,
Targa p ra w  przyrodzenia  obowiązek święty,
Głos litości do jego nieprzedrze się duszy,
N a w et  go i największa nędza nieporuszy,
Niezna dobroczynności, sam uskopia sobie,
I  chwili odpoczynku  nieznajdzie aż w  grobie,
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Nie w iekiem  lecz t ro sk a m i  z n ę k a n y  u m ie ra ,
P o w ie k  m u  p rzy jac ie lska  r ę k a  nieza w iera ,
S * ' 0  d ło n ią  z imnej jego nieuściska d łon i ,
1 n a d  jego g ro b o w cem  i ł z y  n teuron i;

W p ra w d z ie  w  tej zm iennej życia  naszego pod róży}  
N ik o m u  n ieus tanna  p o g o d a  n ie ś łu ży ,
L e c z  w tenczas k ie d y  bu rza  zgubne  g r o m y  m io ta ,  
N iech  ro z u m  p rzew o d n ik iem , ta rczo  będzie  cnota}
A k ie d y  się zw y cza jne  w y p e łn ią  koleje, 
P rzy jem nie jsze  p o  b u rz y  słońce  zajaśnieje.

(D a lszy  c io g u a s to p i )

,ŁELif HE£f f-ELf i - E f

M § d r y  i G ł u p i ;

M o d ry  ro z p ra w ia  o istocie ducha}
G łu p i  go słucha.

.G dy sk o ń c z y ł ,  m o d r y  Sie z d u m ia ły  

Że go głup i n iezrozum iał.

W ięc  naw za jem , m ą d r y  s łucha ,
G łup i ro z p ra w ia  o istocie ducha ;
G d y  sk o ń czy ł  g łu p i  się zdumiały 
7;e go m o d r y  niezrozum iał.



ills

C  Z Ł O  W I E K  B E Z  Z D  ANI A.

P ow ieść .

D o k tó r  C hefaro  b y ł  cz łow iekiem  na jrozum nie j
szym , na ju czc iw szy m  i na jszanow niejszym  w  F lo re n 

cji. U t r z y m y w a ł  się. z m ie rn y c h  d o c h o d ó w  k tó re  
n m  u rz o d  p o  p rz o d k a c h  odz iedz iczony  p rz y n o s i ł ,  
o szczędzając  coś zaw sze na podesz łe  lata. W cześnie 
p rz e ją ł  zw y cza j  ro zw ażan ia  i bacznego  rozb ie ran ia  
k o rz y ś c i ,  lub  n iebesp iećzeństw  każdej r z e c z y ,  kfcuro 
p rz e d s ię b ra ł .  N ie raz  trafiło m u  się w .szko łach , jak  
z a c z o ł  m y śleć ,  k tó r o  g ro  najlepiej się b a w ić  ? że czas 

re k rac j i  u p ły n ą ł .  G odzina  nauk i w y b i ła ,  a on się je- 
srcze  zas tanaw ia ł.  P o n iew aż  w s z y s c y  m ą d r z y  ma- 
jo  sw o je  go d ło ,  p rze to  i on ob ra t  »obie zfłame ze: 
„ k a ż d a  rzecz  ma coś za so b ą  i p rzec iw k o  sobie.” —  
P i r r o n  k t ó r y  w ą tp i ł  o w szy s tk im ,  obok  niego z d a 
w a ł  b y  się n a jro z trzep ań szy m  człow iekiem .

Z t e r n  ułożeniem  zim nem  i m yślocem  m ożna sobie 
w y o b ra z ić  w  jak g łębok i w p a d a ł  n a m y s ł ,  jak  s traszne  
s tacza ł  w alk i,  g d y  czas p rz y s z e d ł  pojęcia żony .  
S k o ń c z y łb y  b y t  jak Ta les ,  lecz ojciec p rz y m u s i ł  go 
do  s tanu m ałżeńskiego, ro z są d k o w i  m o d re g o  s y n k a  
p o w ie rz y w s z y  ob ió r  to w arzy szk i .  Ż a d n a  z uczci*
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w y c h  familji, n ie b y ła b y  odrzuc iła  naszego d ok to ra .  
Z aczoł w ięc  d o p r a w d y  m yśleć . P rz e b ie g ł  d w ó r ,  mia
s to , p ro w in c je ,  w szędzie  Znalazł eoś za  i coś przeciw . 
P iadzono m u  M aty ldę ,  k tó re j  p o w o ln o ś ć  ta k  d o b rz e  
z gustem  jego zgadzać  się zdaw ała .  D o k to r o w i  zda
ła  się ro z laz łą .  Z ap o zn an o  go z Ł e o n o ro .  L e o n o ra  
b y ł a  p iękno; D o k tó r  ośodził  ze każda p ięk n a  jest za
lo tn o .  Z o b aczy ł  Izabellę, pan n ę  na jcno tl iw szą . Ale 
c n o ta  b y ła  ca ły m  jej posag iem , a tego ńiepisano w  
kon trakc ie .  M ów iono  m u o Zofji, k tó ra  juz t r z e c h  
m ę ż ó w  z ło ż y ła  w  grobie . Z ad rża ł  D o k tó r  p o m y ś la 
w s z y  co go czeka. Niewiele w y m a g a ł  nasz b o h a te r ,  
lecz często  zas tanaw ia ł  się n ad  tern, ze ko  Dieta bez rc* 
zum u staje się, n ieznośnym  ciężarem  ze za lo tność  m oże 
p o z b a w ić  m ęża  czci i m ajo tku , ze u b o s tw o  ty s iącem  
n ie sm a k ó w  z a t ru w a  życie , a że sżpe tnosć  jest naj
b rz y d s z ą  ru ch o m o śc ią  w  gospodarstw  ie. G d y  tak  za
to p io n y  w  nam ysłach  rad z i ł  się serca ,  g ło w y  i p u l 
su, M aty lda  została  zakonn ico , L e o n o ra  p o sz ła  za 
p ro s ta k a  i z rob iła  go b o g a ty m , Izabella o d d a ła  r ę k ę  
p o czc iw em u  m ężczyźn ie ,  i s ta ła  się szczęściem życia  
jego. Zofja od d a ła  ręk ę  s ta rem u  w o ja k o w i ,  k tó r y  już 
b y ł  jej osta tn im  mężem. P o  ty s ią c u  p r z y g ó d  p o d o 
bnego  ro d za ju ,  z n u d z o n y  Chefaro w id z ą c  om ylone  
zaw sze  głębokie  sw oje  r a c h u b y ,  n am yśla ł  się jeszcze, 
g d y  ra z  w y c h o d z ą c  z k o śc io ła  zo b a c z y ł  p a n n ę  o k r y 
to  g ru b o  za s łoną .  P y t a  o jej imię, zw a ła  się L a u 
ra. P y ta  o jej m ieszkanie, biegnie , o św iadcza  się, i
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nazajutrz otrzymuje jej rękę. D o k tó r  tym  pośpiechem 
wielko zrobił z siebie ofiarę, i na wielko zasłużył na
grodę. Lecz p rze ląk ł się g dy  panna  młoda p odn io 
sła zasłonę, bo natura bardzo źle z nio się obeszła. 
N adto , kochana małżonka pierwszego dnia wyłajała 
go, drugiego dnia w ybiła  go; trzeciego dowiedział 
się nieszczęśliwy doktór,  że p o ją ł  kobie'te w ątp liw ej 
s ław y, a czwartego że teść zbankru tow ał,  i na gale
r y  został skazany. P ostrzeg ł ale za późno do czego 
pośpiech go p rzyprow adz ił,  zaczoł myśleć o sposo
bach 'zapobieżenia ty lu  nieszczęściom, zaczoł myśleć 
o rozdzieleniu się, o rozwodzie, zaczoł myśleć g łę
boko. Tymczasem kolejno k łócąc się i myśląc, zo
stał ojcem, zapomniał w ięc o reszcie, i nad  tern ty l 
ko się zastanawiał, jakby syna zrobić szczęśliwszym 
ed  siebie.

Dziesięć czy dwanaście la t rozmyślał dobry  Che- 
faro jakiego p lanu Edukacji t rzym ać się będzie. Li
tera tura zdawała mu się chw alebnym  zawodem, ale 
TassO niedaw no co b y ł  umarł z głodu i nędzy; nau 
ki dokładne, większo w ystaw ia ły  użyteczność i 
pewność sposobu do życia; lecz Galileusz jęczał w  
więzieniach Inkwizycji; sztuki łudziły  chw ałą  z zy 
skiem połączono, ale Piafael zgasł w  życia wiośnie. 
T ak  w ięc D o k to r  g d y  się ciągle wahał, godny  syn 
jego, w  piętnastym  roku  jeszęzę i czytać nieumiał.
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Nagle w ybuchnęła  Piewolucja, zmienił się rzod. 

Wrzały namiętności p ry w a tn y ch .  Spodziew ano się 
ze Chefaro jako człowiek z głowo i sercem, zrobi 
sobie imie, fortunę, lub  znaczno partje , lecz rostro- 
pno ść jeg o ,  niedozwoliła przedsięwziość nagle cze
goś w  chw ilach tak  stanowczych, a g d y  najzimniej 
rozb ie ra ł  jakieby b y ły  p raw dziw e  korzyści narodu* 
a niemyślał wcale o Swoich, g dy  naganiał Zajadłość 
stronnic tw , chciał w strzym ać p o p ęd  namiętności; je
dni m niem ając ze trzym a za daw nym  porządkiem  
rzeczy, w trąc il i  go do więzienia, d ru d zy  w  przeko*. 
naniu, że tajemnie sprzy ja  przeciwnej stronie, ode* 
krali mu urząd- D o k tó r  powoli zniszczony* d ręczo
n y  przez zonę i syna, w ym aw ia jących  mu nieustan* 
nie iż niema zdania własnego, przekonał sięt że cz ło 
wiek roz tro p n y  w  pośród  fakcji, b y ł  jak dostrzegacz 
spokojny w pośród  przemijających się t łum ów . Wy* 
szturchają  go przechodnie tak  w  tę  jak tam tą s tro
nę  idący ,  postanow ił więc od tąd  wszystko  Spiesz
nie działać. W tem  ogień Zajął się w  jego domu; 
gdy  nie wiedział k tóre sprzęty  pierwej ra tow ać, w szy
stkie zostały  pastw o płomieni, a wreście gdy  się w a
hał czy drzw iam i czy oknem bezpieczniej uciekać 
sam zginął W ogniu.

To* t 21 .
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d o n i e s i e n i e .

0  wznowienia Pisma Periodycznego.

Ć w i c z e n i a  N a u k o w e  w y c h o d z ą c e  w  r o 

k u  p r z e s z ł y m  c o  s z e ś ć  n i e d z i e l ,  c o  m i e s i ą c  o d t ą d  

w y d a w a n e  b o d o  p o d  n a p i s e m :  P  a n i  i ę  t  n  i k  N 

k o  w y . G d y  a n i  w y d a w c y  t e g o  P i s m a ,  a n i  o s o b y  

p r z y k ł a d a ć  s ię  d o  n i e g o  m a j ą c e  n i e  są  w i a d o m e m i ,  

n i e m o Ż e m y  s z a n o w n y m  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  d o m e s c  

z  p e w n o ś c i ą  j a k i e g o  s t o p n i a  P a m i ę t n i k  N a u k o w y  

S p o d z i e w a ć  s ię  m o ż e ,  j e d n a k ż e  p o d ł u g  o b i e t n i c  w  
P r o s p e k c i e  z a w a r t y c h ,  w i e r z y ć  k o n i e c z n i e  p o t r z e o a ,  

że  w s p o m n i o n y  P a m i ę t n i k  b ę d z i e  n a j w y b o r n i e j s z y m

ze  w s z y s t k i c h  P a m i ę t n i k ó w ,  t a k  w  K r ó l e s t w i e  j a k  

i  z a  k r ó l e s t w e m  w y d a w a n y c h .

N a  g r o b i e  p e w n e g o  K a r d y n a ł a  

z n a j d o w a ł  s ię  w  R z y m i e  t a k i  n a p i s :

T e g o  t u  K a r d y n a ł a  g r ó b  m a r m u r  o z d o b i ł ,  

K t ó r y  z łe  d o b r z e  d z i a ł a ł ,  a  d o b r e  ź l e  r o b i ł .

Antoni Górecki.



S T A R Y  do S T A R E G O .

Sm utno  naśw iec ie , Wszystko ślę zmieniło; 
Szczęście coś nie tak  jak p rzed tem  nas darzy;! 
S łow em  złe czasy. Lepiej za nas b y ło ;

D la  czego ? Bośm y już starzy .

P łeć  piękna obd kochać rias się Wzbrania,
Ze śmiechem zm arszczki liczy nam  na tw arzy ;
1 zaw stydzonych od siebie odgania,

D la czego? Bośm y już starzy.

Ż yć nam  się. p rz y k rzy , um ierać się niechce;
A zawsze w  głow ie dziw acznie się m arzy ,
Z ysk  nas niem am i, sław a nas niełećhce,

D la Czego ? Bośm y już s ta rzy .

Lecz to  nam chw ile życia w ypogodzi,
G dy się Wiek pu sty  z ro s tro p n y m  z ko jarzy ;
K iedy się baw ić, baw ić się jak  m łodzi,

G dy  działać, działać jak  starzy .

F  £ B D V N A N B C H Q '£ O M S K  tl
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A N E  G  I) O T A.

Podczas ostrej zimy w  roku 1776. ogień zajął 
się w  jednem z więzień Paryzkich. Zaczęto spie
sznie przeprowadzać niewolnik j w  gdzieindziej. W ar 
ty  rozbiegłszy sję po podwórzu, spostrzegało po wie* 
śnią czemu ubranego człowieka który w  kocie stojąc 
płakał i narzekał. Pyta jo go czy czego niestracił vf 
pożarze; ? „Ah moj panie (rzekł do sierżanta^ ja je
stem więźniem, zabrano innych na wózek, chciałem 
wsiąść, ale mnie zepchnięto. Poczekałem tu, rozu
mie jo c że pom nie  przyjadę, lecz mnie widzę zapo
m n i e l i .  Umieram z głodu i zimna.” „Ptozesimał się 
sierżant słysząc go ubolewającego nad tern ze wol
ność odzyskał. Zniewolony osobliwo to prostotę, 
każe mu się ugrzać p rzy  ogniu i daje mu chleba 1 
wina. Wieśniak jadł smacznie, napił się i usnął jak 
zabity, niezważajoc na zamieszanie które ciągle trwa
ło około niego. O świcie pierwszy Prezydent przy
b y ł  z wielkim orszakiem. Opowiadają mu o owym 
wieśniaku który  spał jeszcze. Prezydent k a ^  go 
budzić i pyta  jak się zowie ? „Piotr , Jaśnie Wielmo
żny Panie.” „Z kod jesteś i1” „Z pod Eoteneblo. 
„Za coś uwięziony ?” „Itęczyłem na 45 złotych za 
moim kumem Marcinem. On niemogł zapłacić, ja nie-
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mógł zapłacić i wsadzono mnie do więzienia.” P re 
zydent kazał dług jego wyliczyć i uwolnić go. „Ali 
Jaśnie W ielmożny Panie, jakże jesteś dobrym i łaska. 
wvm .” zawołał wieśniak, lecz po chwili zaczął zno
wu narzekać: „Ah mój Boże, mój Bożej Cóż*się
zemno stanie.” „Cóż ci jest? wszakżeś wolny. Mo- 
żesz powrócić do domu. „Ale jakże ja powrocę, kie- 
dy  ani grosza niemam w kieszeni.” Prezydent do- 
był talara, dał mu go, i rzekł: „Oto masz. na dro
go.” Wieśniak dziękuje mu po sto razy, ale znowu 
zaczyna swoje: , , 0  mój Boże, mój Boże gdzież ja się 
podzieję i” „To widzę osobliwszy człowiek (rzekł 
Prezydent) Czegóż chcesz jeszcze ?” „Ati Jaśnie 
Wielmożny Panie! Jakże ja pójdę do domu. P rzy
wieziono mnie tu na wózku, a ja drogi niewiem.” U- 
śmiechnoł się Prezydent i kazał go- posłać dyliżan
sem. „Idź mój przyjacielu; dziś jeszcze będziesz u 
żony.” Nowe podziękowania, ale za chwilę znowu 
narzekania nowe. „Ah mój Boże, mój Boże cóż to 
teraz bedzie !” Już teraz rozumiano że był warjatem.

c  l

Pytano go czego chce jeszcze. „Moja żona (odpo
wiedzą!) wie że niemam pieniędzy. Jest bardzo cho
ra. Jak mnie zobaczy, bedzie rozumiała żem uciekł 
i może się jesżcze bardziej rozchorować!” Prezy
dent z największą cierpliwością i dobrocią poradził 
mu, żeby zajechał do którego z sąsiadów i pierwej 
kazał żonę uprzedzić. Przekonał go nareszcie i ode
słał ucieszonego.



„A ch (obracając się do p rzy to m n y ch  rzekł) 
L edw o jaz nieprzyszło  do tego, żebym  go sam od

p ro w ad ził do  dom u.”

NOW OŚĆ  

(Bajka z Hofm ana)

Tam  gdzie pusto ta  panuje,
P rzy sz ła  raz  now ość WesoH;
K ażdy  jo mile przyjm uje;
Jak  piękna! każdy zaw oła.

N ow ości od nas w ielbiona,
P o zo stań  W naszej ojczyźnie;
O d w szystk ich  kocbana, czczona;
Ż y ć  będziesz w  miłej spuściznićy

O na głupcom  odpow iada,
D obrze, będę u  was siedzieć,
D odając, gościom  sw ym  rada;
P ro szę  mnie jutro odwiedzie'e.

N a d rug i dzień do now ości,
Schodzo sie, lecz k ażdy  z gości,. 
Zaw ołał: „C o za m aszkara !
O jakże b rzy d k a! jalc s ta ra !

Leon Potocki;



A N  A K R E  O N  T  Y K,

N iedaw no K upido  maty*
IS a nYitrawie usnął sobie;

A ja w tej dobie*
Skradłem  m u strza ły . 

P o rw aw szy  one uciekanj.
Lecz w tym  L ucy n n  ujrzałem*

W  krzak  się schow ałem ,
I na nio czekam.

Juz bliska* z miejsca się zrywam*
I tym  się. do niej odzyw am ,

,*Ze w net Zobaczy,
Co m iłość znaczy.

Już strzałę ręka wymierza*
Lecz się o kam ień odbija*

"W piers mo uderza*
Serce przebija.

O dtod  w zdycham  do Lucyny* 
M iłość me tru je  godziny,

Ona ża karę*
Wzgardzą ofiarę.

Ci k tó rzy  chcą b y ć  kochani*
Nad swo próżnością zapłaczą; 

K iedy zobaczą,
Jak  m iłość rani.

Leon Potocki.



Z A G A D K A .

Czcinże dziś praw da byłaby bezemnie, 
Sarn sobie nikt jej nie p o w ie ,
Od przyjaciół jej także źodamy daremnie. 
Każdy ostrożny w postępkach i mowie : 

Ja tylko ^araa śmiało jo obwieszczę, 
A wszyscy za to kochajo mię jeszcze.

Słowo Szarady p ie rw sze j , w  przeszłym
i

Numerze umieszczonej je s t :  Z a r - n a ,  d ru 
giej* ^  ci r*ty<


